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L ‘A V E U G L E .

L 'a g e n t:  — Q u o i,  vous portez la pancarte 
„ A v e u g l e “ et vous lisez F Echo-?

L e  m en d ian t:  — P ard on, m o n sieu r  l 'agent, je 
ne lis pas, je regarde les images....

N I E W I D O M )  .

P olic ja n t:  :„C o ?  pan nosi tabliczkę -J,Nieunrlo- 
ni)ifhja c'isyta pan  jjjüE c h o l “

Żebrak: mPrzepraszavi, panie  p o steru n k ow y , 
ja, nie czytam, ja oglądani obrazki,..“
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nveiitions et Découvertes.

Q U E L Q U E S  D A T E S  I N T É R E S S A N T E S

V e rs  2634 avan t Jésus-Chr'st: In v e n t io n  de la 
b o u s s o l e  en C h in e .  C ’est en 1302 seulem en t 
q u e  cette m êm e in v e n 1 ;on fut faite en E u ro p e  par 
G  i o  j a , n a v ig a te u r  italien.

*

535 a v - J-"C. — P y t h a g o r e ,  p h d o so p h e  
grec, d 'm o n t r e  la form e sp h ériq u e  de la terre et 
d écou vre  q u e  l ’étoile  d u  m atin  (Vénus) est la 
m êm e q u e  celle  d u  soir.

#

260 à 212 av. J.-C. — A r c h i m è d e ,  ma 
th ém a tic ien  et physicien  de génie, d éco u vre  la 
perte  de p oids  d ’u n  corps p lo n g é  dans l ’eau, 1« 
force d u  levier, invente  le m oufle ,  la vis (ivym.:  
wis) sans fin, les m iroirs  ardents, etc.

*

7 5 1 .  — Les Perses et les A ra b e s  ap pren n en t de 
p risonn iers  ch in o is  la fab r ica tio n  d u  p a p i e r .  
E n  794, une  fa b r iq u e  de p a p ie r  était créée par 
l ’Etat de B agdad. E n  E u r o p e  le p lus  ancien  d o c u ­
ment en p a p ie r  est de 1267.

D e  nos jo urs  u n  gran d  n o m b re  de substances 
végétales: f ib re  de bois, paille, coton, etc., sont 
em ployées  à la fab ricatio n  d u  papier. Le papier  
de chiffons, le m e il le u r  de tou|a p r o v ie n t  de c h if­
fons de b n  et de chanvre.

*

808. — P r e m i è r e  b a n q u e ;  fondée  en 
Ita lie  par des lu ifs  lom bards. O n  ap p elle  encore 
prêts lom b ard s les prêts sur n a n t isse m e n i. — A  
L on d res,  la ru e  dite „ L o m b a r d  S treet“ (luym. 
strit)  d o it  son n o m  a u x  b a n q u e s  q u i  y  fu re n t  créées 
par des L om bard s.

*

1202. — L é o n a rd  de Pise fa n  con naître  en 
E u r o p e  la n u m é r a t i o n  a r a b e  ou 
d é c i m a l e .

#

1436. — I n v e n t i o n  d e  l ’ i m p r i ­
m e r i e  par G u te n b e r g ,  a M ayen ce. E n  1423, on 
im p rim a it  déjà  à l ’aide des caractères gravés sur 
bois. G u te n b e r g  in ven ta  les caractères m o b iles  en 
m étal et p e rfectio n n a  la presse et le m atér ie l  de 
typ ograp hie ,  ce q u i  p e rm it  à l ’ im p ru n e rie  de 
pren d re  u n  d é v e lo p p e m e n t  im m ense.

Wynalazki i odkrycia.

K I L K A  C I E K A W Y C H  D A T .

O k o ło  2644 przed Nar. Chrystusa: W yna­
lezienie  k o  m i)  as u  (bu soli)  w C hin ach . D o ­
piero w r. 1J02 ten sam wynalazek został dokona  
ny w E u r o p ie  przez G  , o j  ę, żeglarza włoskiego.

#

R o k  555 przed Chr.: F ilozo f  grecki P i l a  
g o r a s dow odzi kulistego kształtu ziem i i od  
krywa, i e  gioiazda poranna ( W e n u s)  jest tą samą, 
co gwiazda wieczorna.

#

R  260 do 212 pi zed Chr.  — G en jaln y m ate­
matyk i fizyk A r c h i m e d è s odkrywa utratę  
ivagi ciała zanurzonego tu w odzie, działanie dźwig­
ni, w ynajduje  wielokrążek, przenośnik slimakoiuv  
(śrubę bez końca), zwierciadła palące i t. d.

*

7 5 /  r. Persow ie 1 A ra b ow ie  poznają od jeńców  
chiń skw h wyrób  /, a p i e r  u. W  r. 75/4 państwo  
bagdadzkie założyło fabrykę papieru. W  E u r o p ie  
najslaiszy d o k u m e n t papierowy p och od zi  z ro­
k u  /2Ó7.

W  naszych czasach fTznuczna ilość substancy] 
roślinnych: włókna dmzeiu, s łom a, baiuełna i i. d. 
— używana jesl do wyrabiania papieru. P a p ier  ze 
szmat, najlepszy ze wszystkich, powstaje ze szmat, 
lnianych, i konopianyeh.

*

808 r. — P i e r w s z y  b a n k ,  założony  
ive W łoszech przez Żydów lom bardzkich. N azy­
wamy jeszcze pożyczkami lom bardow em i  — p o ­
życzki na zastaw. — W  L o n d y n ie  ulica zwana 
,,L o m b a r d  S lr e e l“ zawdzięcza swoją nazwę ban­
kom , które zostały tam założone przez L o m b a r  
dów.

*

1202 r. — L e o n a r d  z Pizy zaznajamia E u r o p ę  
z l i c z b a m i  ( liczen iem ) a r a b s k 1 e m 1 
czyli d z i e s i ę t n e m i .

*

14^6  r. — W y n a l a z e k  d r u k  u przez  
G u ten berg a  w M o g u n c ji .  W  r. 1423 drukow ano  
ju ż  przy^pomocy liter (czcionek) lojrytych iv drze­
wie. G u te n b e r g  wynalazł ru ch o m e  czcion ki z 
m etalu  .’i. u doskon a lił  prasę oraz sprzęt drukar­
ski, co p ozw oliło  na olbrzym i rozwój drukurstwa.

Przypominamy o odnowieniu prenumeraty na rok 1936!
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H A Y D N  E T  M O Z A R T .

H ayd n  jouait  a d m ira b le m e n t à p rem ière  vue. 
Il le savait et s 'aventura j u s q u ’à p réten d re  à M o ­
zart q u ’il d éch iffrera it  sans hesiter n ’im p orte  
q u e l  m orceau  de m usique.

M ozart  fit le pari contraire.
L e  lend em ain , ce d e rn ie r  apporta  un m o r­

ceau de sa com position . H a y d n  y jette  un coup  
d ’oeil, s assied au piano, u n  peu surpris, et co m ­
m en ce  le m orceau, q u i lu i  paraît d ’un e s im p li­
cité  r id icu le .

Soudain, il s’arrête et s’écrie:
— M ais p erson ne ne p e u t  jouer  ce passage! 

M es d e u x  m ains sont a u x  extrém ités  du  c lavier  et 
il faudraii  to u ch er  en m êm e tem ps des notes au 
m ilieu!  C ’est impossible.

M o zart  sourit.
— V o u s  êtes dans l ’erreur, 111011 cher.
— V o u s  ne p ouvez  pas m ie u x  le jouer  que 

moi, dit H ay d n  en s’é lo ignant d u  piano.
M ozart le rem place, joue q u e lq u e s  mesures 

du  passage en question et frappe avec son long 
nez s u r  les touches du m ilieu  cle 1 instrum ent.

— V o u s  voyez., m on cher H ayd n , dit-il, an 
chose était possible et vous avez p erd u  le pari.

L ’H A B I T U D E .

U n  p r o m e n e u r  engage un e conversation  avec 
le v ie u x  facteur ru ra l  q u ’il croise sur le chem in.

— Il m e paraît, lui dit-il, q u e  vous avez une 
lo n g u e  tou rn ée  à faire tous les jours...

— O u i ,  m onsieur, e x p liq u e  le facteur; ]e 
fais mes q u in ze  k ilom ètres  tous les jours, et je les 
fais dep u is  v in g t  ans sans autre  in te rru p tio n  q ue 
les q u in ze  jours de co n g é  q u e  l ’A d m  inistrai ion 
m ’accorde ch aq u e  année.

— C e 'c o n g é  doit  être le b ie n v ç n u  rep ren d  
le p ro m e n e u r.  Sans d ou te  êtes-\ ous h e u r e u x  de 
con naître  un ch an gem ent, alors? C o m m e n t  pas 
sez-vous vos vacances?

— E h  b ien; fait le v ie u x  facteur, co m m e je 
n ’ai r ie n  à faire chez m oi et q u e  je m ’y ennuierais, 
je fais la tou rn ée  avec m on rem plaçant.

B O N N E  R É P O N S E .

U n e  v ie il le  dam e: P o u r q u o i  as-tu sonné, m on  
enfant, q u ’est-ce cjue tu désires?

L e  garçon: Je vien ; p o u r  la réco m p ense” de 
rd francs q ue vous avez prom ise .1 celu i q u i  vous 
rapporterait  vo tre  canat i.

La  v ie il le  dam e: M ais je ne co m p ren d s pas, 
lu m ’apportes là un chat.

I.:e garçon: Je le sais b ien, mais le canari est 
dedans, je l ’ai b ien  v u  au m o m e n t où le chat l ’a 
m angé

H A Y D N  I  M O Z A R T .

H a y dn  grał cud ow n ie  bez przygotowania  
(p u m a  vista). W ied zia ł o tern i odważył się nawet  
[aż) twierdzić w obec M ozarta, że zagra odrazu, bez 
wahania, ja k ik o lw iek b ą d ż urywek muzyczny.

M ozart założył s,ę z nim , że nie.
N azajutrz ten ostatni przyniósł uryw ek włas­

nej kom pozycji.  H a y d n  rzuca nań o k iem , siada do 
pianina, nieco zdziw iony, i rozpoczyna ten kawa­
łek, który wydaje m u  się śm iesznie  łatwy (prosty).

N agle zatrzym uje się i woła:
— A le ż  n ikt lie potrafi zagrać tego ustępu!  

O b ie  m o je  ręce są na końcach klawjatury, a trze- 
baby w tym samym czasie dotknąć tonów środ k o ­
w y ch 1 T o  m em ożliw e.

M ozart uśm iecha się.
— Jesteś w błędzie, m ój drogi.
— N ie  potrafisz zagrać lepiej,  niż ja, powiada  

H a y d n , odsuwając się od pianina.
M oza rt za jm uje  jego  m iejsce, gra kilka  taktów  

omawianego 'izstępu i uderza swoim  d ług im  no- 
.wm w środkow e klawisze instrum entu .

— W id zisz ,*m ój drogi H a y d n ,  — powiada,  — 
to było m ożliw e i przegrałeś zakład.

P R Z Y Z W Y C Z A J E N I E .

P e w ie n  spacerowicz nawiązuje rozm ow ę ze 
starym listonoszem w iejskim , którego spotyka na 
drodze.

— M a m  wrażenie, — pow iada m u ,  — że musi  
pan co dzień odbywać długą turę...

— T a k, panie,  — wyjaśnia listonosz, — odra­
biam cod zien n ie  swoje piętnaście  k i lom etrów , i to 
od diuudzieslu  lat bez żadnej przerwy, oprócz dwu  
tygodni u r lo p u, który administracja (poczty) u d z ie ­
la mt każdego roku.

— T e n  urlop m usi być m ile  widziany, — p o ­
wiada spaceroivicz. — P an  beziuątpienia jest wtedy  
szczęśliwy, że doznaje zmiany? ja k  pan spędza 
siuoje wywczasy?

— N o, — pow iada stary listonosz, — poniew aż  
nie mam nic do roboty  u sieb ie i nudziłbym  się 
tam, w ięc odbyiuam turę wraz z m oim  zastępcą.

D O B R A  O D P O W IE D Ź .

Starsza pan i: ,,D laczegoś dzwonił, m oje  dziec­
ko, czego sob ie życzysz?“

C hłoj)iec: „P rzychod zę  po nagrodę  5 franków,  
którą pani pizyrzekła  tem u, który odniesie  p ani ka­
narka.1'

Starsza pani. „ A l e  nie ro z u m ie m , przynosisz  
mi tu kota.“

C h łop iec : „W ie m  to doskonale, ale kanarek 
jest w środku, uńdziałem go  właśnie w chw ili, gdy  
kol go zjadał
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P O U R Q U O I  L E S  M O U C H O I R S  
L A  F O R M E  C A R R É E ?

V o u s  êtes-vous jam ais  d e m a n d é  p o u r q u o i  les 
m ouchoirs  de poche, o u ’ils soient de toile  gros- 
sière, de lin on , de batiste ou  de l in e  d en telle ,  ont 
tous la  m ê m e  form e carrée?

A u tre fo is ,  sous l ’an cien n e m o n a rch ie  fran- Ą 
çaise, il  en a llait  d if férem m en t.

C ’est ainsi q u e  dans u n  p o rtra it  q u i  f ig u re  au 
L o u v re ,  et  date d u  tem ps o ù  régn ait  le b o n  roi, 
H en ri,  o n  vo it  u n e  b o u rg eo ise  p arisienne tenant 
à la m ain  un m o u c h o ir  b ro d é  de form e h e x a g o ­
nale.

Mais, le 2 jan vier  1785, faisant droir a u x  
réclam ations souven t fo rm u lées  des tisseurs jurés 
de toile  de lin, le roi L o u is  X V I  re n d it  u n e  01 don- 
nance a u x  term es de la q u e l le  ,,la lo n g u e u r  des 
m o u ch o irs  q u i  sont fab r iq u é s  dariiS le ro yau m e 
sera désormais égale à le u r  la r g e u r “ .

D e p u is  lors, la Fran ce  a co n n u  q u atre  r é v o ­
lutions, u n  n o m b re  respectable de gouvern em en ts,  
m onarchies, em pires  o u  ré p u b liq u e s .  Les m odes 
m asculines on t évolué, de l ’h ab it  b ro d é  et de la 
c id o tte  courte  au pan ta lo n  et au  veston d ém o cra ­
tique; les m odes fém in in es  on t été renouvelées  et 
bouleversées ch aq u e  année. M ais les m ouch oirs  de 
poche on t to u jo u rs  conservé la form e carrée q ue  
L o u is  X V I  le u r  a imposée.

L O U I S  X I V  E T  L E  C O U R T I S A N .

L o u is  X I V  d it  un jo u r  à u n  de ses courtisans:
— Savez-vous l 'espagnol?
— N o n ,  Sire, ré p o n d it  le courtisan, m ais je  

l 'ap p ren d ra i.
I l  s 'ap p liq u a  d on c b e a u c o u p  à ap p re n d re  cette  

lan gue, parce q u ' i l  cro yait  q u e  le roi avait des­
sein de le  n o m m e r  am bassadeur à la co u r  
d 'E spagn e. T r o i s  m ois après, il  d it  au  roi

— Sire, je sais à présent l 'espagnol
— B on , re p rit  L o u is  X I V ,  en  ce cas, vous 

p o u v e z  Ere D o n  Q u ic h o tte  dans l 'o r ig in a l

O N T - I L S m D L A C Z E G O  C H U S T E l Z K I  M A J Ą
F O R M Ę  K W A D R A T O W Ą ?

Czy zadawaliście sob ie  kiedyś pytanie, dlaczego  
wszystkie chustk i do nosa, czy są z grubego p łó tn a , 
czy z c ien kiego  batystu, czy z wytwornej koronki|  
— mają tę samą fo rm ę czworokątną?

N iegdyś, za daw nej m onarchj i  francuskiej,  
rzecz miała się inaczej.

T a k  więc na pew nym  portrecie , który się  
zn a jdu je  w L u w rze  1 p o ch od zi  z czasów, gdy p ano­
wał dobry król H e n r y k  I V  (1 5 8 9 — 1610),  widać  
m ieszczkę paryską, trzymającą u> ręku  wyszywaną 
chusteczkę o fo rm ie  sześciokątnej.

A l e  cln. 2 stycznia 1985 r. król L u d w ’ k X V I ,  
uw zględniając reklam acje, składane często przez  
przysięgłych tkaczy p łótn a im anego, tuydał rozpo  
rządzenie, w edług  (brzm ienia) ktorego „d łu g o ść  
chusteczek, które są wyrabiane w królestwie, ma 
być odtąd równa ich szerokości ' ' .

O d  tego czasu Francja poznała cztery rewo­
lucje , znaczną liczbę rządów, m o n a rch ij, cesarstw 
lut) rep u blik .  M o d y  m ęskie  przeszły e w o lu c ję  od  

wyszyzoanego fraka i krótk ich  sp od n i do d ługich  
sp od n i i dem okra tycznej marynarki; mody dam ­
skie były odnawiane i obalane co rok. A l e  ch us­

teczki do nosa zawsze zachowywały fo r m ę  kiuadra- 
tową^którą narzucił im L u d w ik  X V I .

L U D W I K  X I V  I  D W O R Z A N I N .

L u d w ik  X I V  (16 5 8  — 1 5 1 5 )  pow iedzia ł p e w ­
nego dnia do jed n eg o  ze swoich dworzan:

— Czy zna pan hiszpański?
— N ie ,  Wasza K r i le w s k a  M o ść,  — o d p o w ie­

dział dworzanin, — ale nauczę się tego.
Zabrał się więc gorliw ie do [zwrot: s 'a p p liq u er  

bea ucoup  à...] n a u k i tego języka ,poniew aż sądził 
[In f.  c ro ire] , że król ma zamiar mianować go am ­
basadorem przy dworze hiszpańskim . P o  trzech  
miesiącach p ow ied zia ł królow i:

— Wasza K ró l.  M o ść , znam teraz hiszpański.
— D o b r ze ,  — odparł L u d w ik  X I V , — w takim  

razie m oże pan czytać „ D o n  Kiszota ‘ w oryginale.

D É F A U T  H É R É D I T A I R E .

R eg a rd ez  cet é lève q u i  co p ie  tous ses devoirs 
sur ses camarades... Son p ère  est u n  a u te u r  d ra­
m a tiq u e  à succès...

( „ L e  R ir e " ,  Paris.)

W A D A  D Z I E D Z I C Z N A .

Spójrzcie  na tego ucznia, który ściąga (spisuje)  
wszystkie siooje zadania od  kolegów... Jego o jc iec  
jest wziętym  dramaturgiem...

(T y g . „Ś m iech ” , Paryż.)
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U N  D R Ô L E  D E  R Ê V E .

Ave/.-tous u n  petit a lm an ach  q u i  ne vous 
q u i n e  pas, sur lequ el  vous inscrivez tout ce que 
vous avez à faire? O u i ,  n est-ce pas? Les feuillets  
de ce m in uscule  carn et sont couverts  de g r ib o u il l is  
autographes, chiffres et h iéroglyphes, q u i  re p ré ­
sentent vos rendez-vous, vos obligations, vos dîners 
en  ville, vos courses, essayages, corvées ou  plaisirs. 
Des n u m éros de té léph on e s y>: croisent avec des 
adresses, ch evau ch an t elles-mêmes des nom s prc 
près, lesquels se superposent à des indications 
én igm atiques,  d on t le sens., au b o u t  d ’u n  mois 
vous échappe à vous-même...

C 'est le petit  carnet a trocem ent p ré c ie u x  qui. 
d ’un b o u t  de 1 année à l ’autre, représente m até r ie l­
lem ent votre m ém oire . T o u s  les engagem ents pris 
toutes les dates retenues, tous les noms propres 
utiles sont là. Si vous perdiez  ce r ien  du  tou t de 
cent trente feuillets l i l ip u tien s  en p e lu re  d ’oignon, 
toutes sortes de calamités sociales, m ondaines et 
fam iliales  p le u vra ie n t  sur votre tête: oublis,
erreurs, gaffes, impolitesses, p réju dices  m o ra u x  ou 
m atériels  irréparables. M ie u x  vau t perd re  sa m o n ­
tre ou  son p o rte fe u ille  q u e  son petii vade-m ecum  
en p le in e  saison d ’activité, d ’affaires et de r é c e p ­
tion.

L e  pel it a lm an ach  coni identiel  esL un e sorte de 
petit  co m p a g n o n  v ivan t et in te lligen t,  le petit 
so u ffleu r  de notre com éd ie  q u o tid ie n n e ; il a sa 
jeunesse fraîche, son âge m û r  sérieux, et sa v ie i l ­

lesse fatiguée...  Et puis, il m e u rt  le 31 décem bre, 
après avoir  d icté  à son successeur q u e lq u e s  d er­
nières colonies, q u e lq u e s  u lt im es obligations, 
q u e lq u e s  dates de dîners en ville , de rendez-vous 
ou d ’échéances.

L e  31 décem bre, ré g u liè re m e n t,  ayant sur le 
petit  nou veau -n é trans'ciit le testam ent du  carnet 
épuisé, je  procède, 11011 à l ’enterrem en t,  mais a 
V e n t i lo irem en i  cle celui-ci. D a n s-ce rta in  tiroir, je 
le jo in s  à  une p ile  de petits aînés défunts.

Gardez-vous vos v ie u x  almanachs? L e s  brülez- 
vous? Il  y  a d e u x  écoles. I l  y a les partisans de la 
table rase et c e u x  d u  regard en  arrière... N ’en- 
\isageons pas -lt^ p o u r  et le contre  se n tim en ta u x  
des d e u x  m éthodes, et tenons-nous-en à l ’agrém eni 
p ratiq u e  de p o u v o ir ,  le cas échéant, re tro u ver  
dans ces archivés, V in g t  ans après, l ’e m p lo i  de nos 
loisirs.

Les petits carnets d u  tiroii v ie n n e n t  au 
secours des honnêtes gens.

L e  31 d écem bre  d ernier,  dans la soirée, j 'a i 
don c  déposé p ieusem ent m o n  ca len d rier  35 sur 
m on calen d rier  34. M ais co m m e 1 fallait  attendre

D Z I W A C Z N Y  S E N .

Czy macie mały kalendarzyk\ T ó r y  tuas nie  
opuszcza, do którego lupisujecie luszyslko, co macie  
r o bić? T a k ,  nieprawdaż? K artki tego m aleńkiego  
notesu su pokryte własnoręczną bazgraniną, znaka­
m i (cyframi) i h ieroglijam i, które przedstawiają 
wasze u m ów ion e spotkania, zobowiązania, obiady  
poza d om em  (na mieście), bieganie za sprawunka­
mi, przymiarki, niew dzięczne zabiegi bib p rzyjem ­
ności. N u m e r y  telefon ów  krzyżują s ia ł a m  z adre­
sami, na które zachodzą im iona własne, um ieszczo­
ne (ponakładane) na zagadkowych informacjach,  
których znaczenie, po miesiącu wymyku się wam  
samym...

T e n  to mały notesik, niezw ykle (okropn ie)  
cenny, przy k o ń cu  każdego roku przedstawia ma­
t o  juin ic waszą pam ięć. Wszystkie pow zięte zo­
bowiązania, zapamiętane daty, p otrzebne imiona  
własne są tam. G dybyście  zg u bili  tę błahostkę  
o stu trzydziestu li l ip u c ich  kartkach ko loru  ł u p i ­
ny cebu li ,  luszelkie rodzaje klęsk sp ołeczn y ch , 
światowych i rodzińnych spadłyby na waszą g ło w ę '  
zapom nienia, om yłki,  gaffyj. nie  grzeczności, niepo-  
wetoioane szkody m oralne lub  materjalne. L e p ie ] 
zg u bić  sw ój zegarek lub  portfel, niż sw ój ma­
ły przeioodnik w p e łn i  sezonu działalności, intere- 
sóio i przyjęć.

M ały p o u fn y  kalendarzyk jest pew nego ro­
dzaju małym towarzyszem, żyjącym i r o z u m n y m , 
małym suflerem  naszej k o m ed ji  co d zie n n ej; ma  
on swoją świeżą m łodość, sioój poiuażny w iek d o j­
rzały-i swoją zgrzybiałą (znużoną) starość... A  p o tem  
um iera dn. 31-go grudrda, podykioivaioszy sivem u  
następcy kilka  ostatnich życzeń, kilka ostatnich zo­
bowiązań, kilka dat obiadów poza d om em , randek  
lu b  term inów  płatności.

R eg u la rn ie  dn. 31-go grudnia przepisawszy na 
małym n ow orod ku  testament wyczerpanego n o te su , 
przystępuję  nie do pogrzebania go, lecz do scho­
wania go 10 szufladzie. W  p e w n e j szufladzie d o ­
łączam. go do stosu starszych nieboszczyków.

Czy zachow ujecie  sw oje stare kalendarzyki? 
Czy p a lic ie  je? Są dwie szkoły. Są zioolennicy zma­
zy w o nia wszystkiego (g ładk;ej tablicy) i zw o len n i­
cy spojrzenia wstecz... N i e  rozważajmy sen ty m en ­
talnych „za  ‘ Ą  „p r ze c h u “  tych dw u m etod , a trzy­
majmy się praktycznej przyjem ności: m ó c tu o d p o ­
w ied n im  w ypadku odnaleźć w tych archiwach, po  
diuudziestu latach, użytek naszych w olnych chwil.

M a łe  n otesiki  z szuflady przychodzą z p om ocą  
uczciwym ludziom .

U biegłego  31-go grudnia w ieczorem  złożyłem  
więc, p e łe n  czci, swój kalendarz z 35  r. na k a len ­

darz 34 r. A l e  poniew aż należało zaczekać d o k ła d ■
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strictem ent m in u it ,  q u i  est non  seulem en t ' heure  
des crimes, mais aussi l ’h e u re  solen nelle  d u  pas­
sage dans le n o u vea u  q u a n tièm e, et des em brassa­
des tradition nelles ,  je  me suis nus à m éd tter  sur 
la durée...  T r o i s  m in utes  après, je dorm ais  du 
som m eil du ,uste. E t  j ’ai rêvé!

J 'a i  rêvé  q u e  j ’avais reçu u n  b ille t  m ’in v ita n l  
à l en tiro irem en t  de l ’an n ée  1935--- J ’y  allai après 
avo ir  mis ma cravate la p lus éblouissante... C e la  
se passait dans u n  endroit, im précis, c o m m e il est 
d ’usage.. Je re m a rq u a i  dans la n om b reu se  assistan­
ce: le T e m p s ,  l ’E tern ité ,  les Siècles, les A ns, les 
Saisons, les M ois, les Jours... Ces derniers se 
suivaient, et je  m e taisais la r é f le x io n  q u ’ils ne se 
ressem blaient pas.

I l  y avait aussi les Semaines, d on t celle, 
cu r ie u se m e n t constituée, des Q u a tr e  Jeudis. Il y 
avait les H eures, mais elles s’éclipsèren t vite 
n ’ayant pas, dirent-elles, un e  m in u te  à perdre.

Etaient, ég a lem en t présents à la cérém onie ,  
les J o u rs  Fériés, les W e e k -E n d , les A nniversaires ,  
la C h ro n o lo g ie ,  les E ph ém érid es.  Et puis, en 
costum e d u  temps, le C a le n d iie r  rom ain , le C a le n ­
d r ie r  grégorien , le C a le n d r ie r  ré p u b lic a in ,  le 
Z o d ia q u e  (qui d o n n a it  douze signes de la p lu s  
gran d e affliction), la D ate  fatale, les C alend es 
grecques, le Passé (avec u n  co u p  de v ie u x ,  d éc i­
dém ent!) ,  le Présent, en  petit  garçon, l ’ A ven ir ,  
dans u n  ch o u ; et puis, des cousins et petits-cousins: 
M. H ie r ,  démodé,- M . A u j o u r d ’hui, u n  p e u  là, 
M . D e m a in ,  incertain...  E t  encore  M. Jamais, 
M  B ien tô t,  M . P lu s  tard, M. D éla i.  M. T o u t  
à l ’H e u ie . . .

Q u a n d  tou t le m o n d e  fu t  g ro u p é  a u to u r  du  
tiroir, on  m e pria  de prend re  la parole... C e  q u  il 
y a de p lus  fo rt  p o u r  qui c o n n a ît  ma t im id ité  en 
p u b lic ,  c ’est q u e  je  la pris... E t voici les paroles 
q u e  je  prononçai, d o n t on vo u d ra  b ien  excuser le 
décousu:

— L e s  destins sont accom plis  et les trois cen t 
soixante-cinq jo u rs  aussi... L ’an née  1935 qui,  il 
y a q u e lq u e s  jours seulem ent, paraissait p le in e  de 
vie, b ie n  q u ’u n  p eu  fatiguée, v ie n t  de s’éteindre...  
C ’est p e n d an t  la terr ib le  nuit  de la Saint Sylvestre 
q u e  reten tit  tou t à coup, c o m m e u n  éclat de 
tonnerre, cette e ffro yab le  nou velle :  . .L ’année se
m eurt!.. .  L ’ann ée  est m o rte ! . . .“  Hélas! ses jo urs  
étaient com ptés  d ep u is  sa naissance, et, année, 
e l le  a vé cu  ce q u e  v iv e n t  les années, l ’espace de 
d ouze mois!... D an s  les fastes de l ’h istoire prendra- 
t-elle ran g  parm i les années favorables? L ’année 
1936 tiendra-t-elle les promesses q u e  nous a faites 
1935?... N o u s  verrons bien... A cueu, 1935! T o u s  
c e u x  q ui,  sous ton  règn e, fu re n t  décorés, m al 
m ariés  ou ru in és  ne t ’o u b lie ro n t  pas... A d ie u !  
A d ieu!...

nie do połnoćp, która jest n iety lko  godziną zb rod ­
n i, lecz również uroczystą godziną przejścia do  
nowego (któregoś tam) roku i tradycyjnych u śc is ­
ków, zacząłem rozmyślać o czasie (trwaniu)... P o  
trzech m in u tach spałem snem  sprawiedliwych.
1 ś n i łe m !

Śniło m i się, i e  otrzym ałem  kartę z -zaprosze­
niem  rui „schow anie  do szuflady“ roku 1935-go... 
U dałem  się tam, założywszy najbardziej o l­
śniewający krawat... D ziało  się to w nieokreślon em  
m ejscu; jak to ziuykle bywa... Zauważyłem wśród  
licznych obecnych: Czas, W ieczność,  Stulecia, Lata, 
Pory R o k u , M iesią ce, D n i.. .  T e  ostatnie następo­
wały po sobie  i lzwróciłem uwagę, że n ie  były do 
sieb ie  p o d o b n e .

Ryły tam również T y g o d n ie ,  wśród nich cie- 
kawie utw orzony Święty N ig d y  (dost, tydzień czte­
rech ęzwartków). Ryły tam G od zin y , lec2 
szybko w ym knęły się, gdyż n ’ e miały, jak  p o w ie  
działy, ani m in u ty  do stracenia.

O b e c n e  były również na tej cerem on ji:  D m
Świąteczne, W e e k - E n d ‘y, R o czn ice ,  C h ronolog ja ,  
E fem erydy (tablice astronom.). N a stęp n ie ,  w stro­
jach współczesnych, Kalendarz Ju lia ń ski,  K a le n ­
darz Gregor jański. K alendarz R e p u b l ik a ń sk i ,  Zo- 
djak (który dawał 12 znaków największego  
zmartwienia), Leralna Data, P rzen igd y, Przeszłość  
(ze starciem  sp ojrzen iem , s ta n o w czo '), Teraźniej-  
szośagjako mały ch ło p iec ,  Przyszłość, w kapuście;  
a następnie kuzynow ie i kuzynkow ie: p. Wczoraj,  
n iem o d n y , p. Dziś, odrobina tam, p. Ju tro , n ie ­
pewny... I  jeszcze p. N ig d y ,  p. W krótce, p. P ó ź ­
nił j ,  p. Zwłoka; p. Natychm iast...

G dy wszyscy m ę  zgrom adzili  dokoła  szuflady  
poproszono m n ie ,  bym zabrał głos... I  co n ajcie­
kawsze (najm ocniejsze)  d la tych, którzy znają moją  
nieśmiałość ivobec p u bliczn o ści,  że zabrałem głos...  
1  oto słowa, które rcygłnsiłem, a prośzę wybaczyć, 
że są bez związku:

— Losy  spełniły  się  1 96s dni również... R o k  
/Oj? 5, który dopiero przed  k ilko m a  dniam i zdawał 
się być p e łn y m  życia, jakkolw iek  trochę zm ęczo­
nym, zgasł właśnie... O to  podczas o k r o p n e j  nocy  
śic. Sylwestra zabrzmiała nagle, jak grzm ot, ta prze­
rażająca nowina: „ R o k  umiera!...  R o k  umarł!...  
N iestety!  D n i  jeg o  były p o liczo n e  od. ch w il uro­
dzenia i rok przeżył to, co przeżywają lata: prze­
ciąg dw unastu m iesięcy !... Czy w rocznikach hts- 
to i j i  zajm ie on m iejsce wśród lat pom yślnych? Czy  
Tok 1936 dotrzyma o b irtim  , które nam poczynił  
r. 1933?... Zobaczymy... Zegnaj, r. 19 3 5!  Wszyscy  
ci, którzy za twego panowania zostali udekorow an ' 
źle się pobra li  lu b  zrujnow ali się, nie  zapomną  
ciebie... Żegnaj! Żegnaj!
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U n e  larm e b rû la n te  q u i  tom b a sur m a m a in  
m e réve illa  en sursaut: on ven ait  d ’a l lu in e r  les
b ougies  d u  lustre sous le q u e l  on allait s ’em bras­
ser...

( D ’après M ig u e l  Zamacoïs.)

C H A R I T É .

D ans un fa u te u i l  roulant,  grinçant sous ses 
ferrailles  rouillées, u n e  m alh eu reu se  poussait un 
p a u vre  h o m m e, son mari. L e  p ite u x  éq u ip a ge  
s’avançait len tem ent. L.a pauvresse jetait des re­
gards eplorés a u x  passants.

Je m 'a p p ro ch a i,  pris de pitié, et déposai une 
p ièce  dans sa m ain  tendue.

E lle  m e rem ercia  de sa v o ix  larm oyante.  Et 
'j’allais m ’é lo ig n er  conten t de m oi-m êm e, m ais je 
crus d ev o ir  a jo u te r  à l 'a u m ô n e  de m on argent 
1 a u m ô n e  de q u e lq u e s  paroles:

— C e  d o it  être b ien  fatigan t p o u r  vous de 
pousser, toute  la journée, votre  m ari p ara lityq u e  
dans ce lourd  véhicule.

— Pas trop, répondit-elle, q u a n d  je suc- 
fatiguée, c ’est m oi q u i  m ’asseois, et c ’est lui q u 1 
pousse.

L E  C O N F É R E N C I E R .

U n e  conféren ce  v ie n t  d ’avoii  lieu, sur M a d a ­
gascar. U n  n o m b re u x  p u b l ic  y assistait. L e  c o n ­
férencier, u n  a n c ien  colon, a recu eill i  de vifs 
applaudissem ents.

A  la sortie, d e u x  jeunes gens l'accostent. L e  
conféren cier,  encore tou t p lein  de son sujet, le u r  
dit:

— V o u s  desirez sans d ou te  d e v e n ir  colons et 
t ous vo u lez  a vo ir  des renseign em en ts  particuliers.

— O h  non m onsieur,  rép o n d  l ’u n  des jeunes 
gens: nous vou lo n s  tout b o n n e m e n t  vous d e m a n ­
d er  si vou s avez des timbres-postes de M adagascar.

U N  B O N  A V O C A T

L e  ch eval favori d ’u n  e m p e re u r  chin ois  étant 
m ort pat la négligence de l ’écuyer, l 'e m p e re u r  en 
co lère  v o u lu t  p e ic e r  cet o ffic ier  de son épée. U n  
m a n d a rin  para le co u p  en disant: Seign eur, cet
h o m m e  n ’est pas encore co n vain i  a du crim e p o u r  
le q u e l  il doit m o u n r .

— Eh bien! fais-le lu i  connaître .
— E coute ,  scélérat, d it  le m an darin , les cri­

mes q u e  tu  as com m is: î-o  tu as laissé m o u i i r  le 
ch eva l  co n fié  à tes soins; 2-0 tu es cause q u e  notre 
p rin ce  en  colère  a r isq u é  de te tu e r  et q u  il  se 
serait d éshonoré en tu an t u n  h o m m e  p o u r  u n  
cheval. T u  es d o n c  d o u b le m e n t  coup able .

— Q u ’o n  le laisse aller, d it  aussitôt l ’e m ­
p ereur. je  lu i  ai pai d o n n é  sa faute

Gorąca h a ,  która spadła na moją ręk ę , zbu ­
dziła m ię  nagle: zapalono właśnie świece w żyran­
d olu , p o d  którym  m iano się całować..

( W e d łu g  M ig u e la  Zamacoïs.)

M IŁ O S IE R D Z IE .

W  fo te lu  na kółkach, skrzypiącym  sw ojem  
zardzeiuiałem starem ielastioem , jakaś biedaczka 
posuwała naprzód, ubogiego  człoioieka, sw ego m ę­
ża. Żałosny ekwipaż posuw ał się poiooli. Żebraczka  
rzucała zrozpaczone spojrzenia ku przechodniom .

Zbliżyłem  się, zdjęty litością, . złożyłem  m on e  
tę do je j  w yciągn ięte / r ę k :.

Podziękow ała mi swo>.m płaczącym głosem  
1 m iałem się już oddalić, zadow olony z siebie, ale 
pom yślałem  (In f. c io ire ), ie  pow in ienem  dodać do 
gilm uiny p ien iężn ej jałm użnę paru słóvu

— T o  m usi być bardzo m ęczące dla u>as — p o ­
pychać cały dzień ruaszego sparaliżowanego męża 
w tym ciężkim  w ehikule.

— N iebardzo, — odpow iedziała, — gdy jestem  
zm ęczona, wóiuczas ja siadam, a on  popycha.

P R F L E G E Ń  T.

O d był się właśnie odczyt o M adagaskarze. 
Było w iele publiczności. P relegen t, dawny k o lo ­
nista, zbierał rzęsiste oklaski.

Przy ruyjściu zaczep ją go  diuńch m łodzieńców . 
P relegen t, jeszcze cały przejęty  (p e łn y ) sw oim  te­
m atem , powiada r,n:

— Pragniecie bezioąipienia zostać osadnikami i 
chcecie  otrzym ać szczegółow e inform acje.

— O . nie, proszę pana, — odpowiada jed en  
z m łodzieńców , — chcem y poprostu  pana zapytać, 
czy ma pan znaczki p ocztow e Madagaskaru.?

D O B R Y  O B R O Ń C A .

Gdy u lubiony koń pew nego cesarza ch ińskie­
go  padł w skutek n ie dbałości koniuszego, cesarz 
w gn iew ie chciał p rzeb ić tego urzędnika sw oim  
m ieczem . Peiuien mandaryn od b ił c os, m ów iąc: 
,,N ajjaśniejszy P anie! T em u  człow iekow i n ie do­
w iedziono jeszcze zbrodni, za którą ma um rzeć.”

— N o  w ięc, oznajm ij m u to!
— W ysłuchaj, łotrze, — pow iedział manda­

ryn, — o to  zbrodn ie, któreś p o p e łn ił: 1-0  dałeś 
paść kon iow i, p ow ierzon em u  tw o je j p ieczy,
2-0 iesteś przyczyną, e nasz książę w gn iew ie  na­
rażał się na to, żeby cię zabić, 1 Łe byłby się okrył 
hańbą, zabijając człow ieka za konia. Jesteś w ięc  
pod w ójn ie  winny.

— N iech  go puszczą, — rzekł natychmiast ce ­
sarz, — przebaczyłem  mu jago winę.
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L E  C I D ,  de Corneille
L A  P R O V O C A T I O N .

(La scène sejj passe au moyen jage, en Espagne. 
Don Diègue, père de don Rodrigue, a été gravement 
outragé, puis souffleté par un autre grand seigneur, le 
Comte de Gormas. Trop vieux pour châtier lu'-mêmc 
son offenseur, il a remis le soin cle le venger à son 
fils, qui devait, plus tard, s illustrer sous le nom du 
C i d. Rodrigue va donc provoquer le Comte en duel, 
et c’est le ( omte qui sera tué )

R  o cl r i g  u e .
A  m oi. comte, d e u x  mots.

L e  C io  m t e  d e  G o  r m  a s .
Parle.

R  o d r i g  u e .
O te-m oi d un doute 

GS>nnais-iu b ien don  D ic g u e . ’,- 
L  e C o m t e .

O u i .
R  ô 'd  r i g  u e .

Parlons bu : écoute. 
Sais-tu q u e  é è - ' ie i l la r d  fut la m êm e vertu.
L a  vaillance et l 'h o n n e u r  de son temps? le sais-tu? 

I j |  C o m t e .
Pe ut-être.

R  o d r  i g u e .O
C ette  a rd eu r  q u e  dans les y e u x  je porte, 

Sais-tu q ue  c ’est sou sang? le i§ais-tu?
L e  C o m t e .

Q u e  m ’ importe?
R o d r i g u e .

A  quatre  pas d ’ici je te le fais savoir 
L e  C o m t e .

Jeune p réso m p tu eu x!
R  o d r i g  u  e .

Parle sans t ’ém ouvoir .  
Je suis jeune, il est vrai; mais a u x  âmes bien nées.,. 
L a  va le u r  n attend p o in t  le nom bre, des années.

I, e C o m t e .
T e '  m esu rer  avec moi! O u i  t ’a ren d u  a vaui,-'v
T o ; q u  on n'a jamais v u  les armes à la main?

R o d r i g u e .
M es pareils  t d e u x  fois ne se font point connaître. 
E t  p o u r  leurs coups d ’essai ve u le n t  des c o u p s :.

déTmaître.
L e  C o m t e .

Sais-tu b ien  qui je suis?
R o d r i g u e .

O u i - tout autre  q u e  m oi 
A u  seul b ru it  de ton nom  p o u rra it  trem b ler

d ’effroi.
L es  palm es d o n t je  vois ta tête si couverte  
S em b len t p o rte r  écrit le destin de ma perjje. 
J C tta q u e  en tém éraire  un bras tou jou rs

va in q u e u r;

C Y D, Corneille‘a
W ) Z W A N I E .

(Rzecz dzieje się w'średniowieczu, w Hiszpan ji. 
Don Diego, ojciec don Rodryga, został ciężko zniewa­
żony. a następnie spolieżkawany przez omego wiel­
kiego pana —  hrabiego de Conieza. Zb-yi stary, aby 
sam ukarał obrażającego, Diego powierzył troski, o 
pomszczenie go —  swemu synowi, który miał późnie j 
wsławić się pod mianem C y d a. Ran ryg ma więc 
wyzwać hrabiego (Gomeza) na pojedynek, i hrabia 
zostanie zabity.)

R  o d r y g .

H ra b io! dwa słowa z lobĄnmy

H  r a h i a G  o m e z .

M ów ...

R  o d r  y g .

Wytoiedź m ię  z błędu

Zna-śfś ly Diega?
H r a b i a .
T a k  jest...

R  o d r y g  .
M ó w m y  bez zapędu...  

Słuchaj: luiesz, i e  ten starzec był przykładem cnotyip 
M ęstwa, i czcią swojego wieku? Czy uijesz lo ty? 

H  r a b i a .
M oże...

R  o d r y g .

T e n  ogień, iu oczach... czy twój wzrok dostrzega? 
Gzy poznajesz, czy widzi.a, i e  to krew Diega?

H  r a h i a .
I cóż stąd?

R  o d r  y g .
O  trzy kroki len oręż ci poioie.  

H r a b i a .
M ło d zień cze  nierozważny...

R  o d r y g
N i e  unoś się iv mowie.  

M ł o d y , je s te m , lo ptuw da , lecz w sercu człowieka  
7  d o b r e j  krwi zrodzom go męstwo lat nie czeka.

H r a b i a .
Z'.astanów się  — ly ze mną! ty, co ani razu 
N i e  dałeś do czynienia tw o jem u  żelazu?...

R  o d r y  g  .

K tóry to raz, nie  pytaj, — wychodź, a w te j  dobie  
Jak la ręka poczyna, doświadczysz na sobie.  

H r a b i a .

7.'.nasz ty mnie?...

R  o d r y g  .

Znam. Na odgłos tivych dzieł, tw o je j  chwały, 
ŹMożeby inne serca z póśtra-chu zadrżały:

Tysiąc laurów, k ló rem i uwieńczyłeś skronie,  
Zdają sig: m n ie  zapewniać o n iech yb n y m  zgon ie; 
M a m  spraioę z ręką, która luszyslko ztuy ciężyła;
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M ais j 'au ra i  trop de force, ayant assez de coeur,
A  q u i  venije son père, il n ’esi r ien  d ’ impossible. 
T o n  bras est invaincu , mais non pas in vin cib le .

L e  C o m t e .
C e  grand coeui q u .  paraît a u x  discours q ue  tu

tiens.
Par tes yeux, chat]ne jour, se d éco u vra it  a u x  miens: 
Et, croyant vo ir  en Loi l 'h o n n e u r  de la Castille, 
M o n  âme avec p laisir  te destinait ma fille.
Je sais ta passion, et suis r a v  de vo ir
Qiflè tous seS m ouvem en ts  cèd en t à ton devoir;
O u ’ils n ’ont p o in t  a ffa ib li  dette ard eur

m a g n a n im e , 
O n e  ta haute  vertu  rép on d  à m on  estime;
E t q u e  v o u la n t  p o u r  gendre u n  cavalier  parfait.
Je ne me trom pais p o in t  au c h o ix  q ue  j'avais fait. 
M ais je sens q ue  p o u r  toi ma p it ié  s'intéresse; 
J’adm ire ton courage et je plains ta jeunesse.
N e  cherche p o in t  à faire u n  co u p  d essai fatal; 
D ispense m a va le u r  d ’un com bat inégal;
T r o p  peu  d h o n n e u r  potu m oi suivrait cette

victoire.
A  vaincre  sans péril, on tr io m p h e  sans gloire.
O n  te cro irait  tou jou rs  abattu  sans effort.
Et aurais seulem en t le regret de ta mort.

R n d r  i g  u  e .
D ’un e in dign e  p it ié  ton audace est suivie:
Q u i  m ’ose ôter  l ’h o n n e u r  craint de m ’ôter  la viej.

L e  C o m t e .
R etire-toi d ’ ici.

R  o d r  i g  u  e .
M arch o n s  sans discourir. 

L e  C o m t e .
Es-tu si las de vivre?

R o d r i g u e .
A s-tu  p e u r  de m ourir? 

L e  C o m t e .
Viens, tu fais ton devoir, et le fils dégénère 
Q u i  survit u n  m o m e n t à l ’h o n n e u r  de son père.

(Pierre Corne'Ue).

I .ecM  gdzie jest 'akie serce, wystarczy i siła:
N ie  znam niebezpieczeństw a dla ojca obrony. 

mfie byłeś jeszeße, ale może.yz być zwalczony.
H  r a b i a

Rycerskie tylko serce takim tchn ie  zapałem.
C o  dziś ubożę, oddawna m twych oczach czytałem,  
1 pew ny, tie kastylshą ozdobisz koronę,
C h ętn iem  ci moja córkę przeznaczał zaWsonę. 
Kochasz ją, w iem , tein twoja piękniejsza odwaga: 
M iło ś ć  nad pow innością w tobie  nie prgemaga; 
N ice ś  dla n ie j  z górnego um ysłu  nie zm ienił,
7 tak w ielkie  masz serce, jakem  ja ocenił:
M o g ę  się słusznie c lii,tbić  Ęf-,)irgo przeilsięiÓZfięcui, 
N ie  zb łądziłem , gdym  ciebie  wybierał za zięcia. 
L e cz  chciałbym  ci dać m o je j  litości dowody*^, 
W ie lb ię  cię, żeś odważny, żałuję], żeś młody...
N ie  tu szukaj pierwszego twych sił dośruiadczenia. 
Ta. wallu, zbyt nierówna oba hoojego u im itu ia :  
C ie b ie  pokon ać, dla m n ie  byłby zaszczyt mały,  
G dzie  zwycięstwo bez trudu, lam tryum f bez

chwały.
R zek lib y ,  żem  był wyższy i. siłą i laty;
T y lk o  by m i żal został z tw o je j wczesnej straty.

R  o d r y g  .
P o  takiej zuchwałości litość nu przystoi...
K t o  m i śm iał h on or  wydrpęcg wziąć życia się b o i? 

H  r a b i a .
O d d a l się...

R  o d r y g .
Czy słowami trzeba się lu śc,ernć?

Idźmy...
H r a b i a .

Brzydzisz siM iyciem ?
R  o d r y g  .

Boitë\ sie umierać?
H  r a b i a .

Pójdź... czynisz twą pow inność: n ic  nie zetrze
z czpła

H ańby syna, co krzywdę ojca przeżyć zdoła

(Przekład L. Osińskiego.)

U W A G I  I S Ł Ó W K A .

Ôter, usuwać, pozbawić; bas,, cicho; ó ardeur, żar; 
importer obchodzić; Je présomptueux, zarozumialec; Se 
mesurer, zmierzyć się; gid u. próżny, chełpliwy; pareil. 
równy; 1’ęssai próba; le destin, los; la perte; zguba: 
le téméraire, śmiałek, zuchwalec; le discours, mowa; 
ravi, zachwycony; céder, ustąpić; affaiblir, osłabić?* 
magnanime, wielkoduszny; /’estime, szacunek: par­
fait, doskonały: le choix, wybór: adniner, podziwiać; 
dispenser, uwolnić; h péril, niebezpieczeństwo: 
l ’effort, wysiłek; las, znużony;dégénérer, zwyrodnieć.

Znajomość języków obcych ułatwia walkę o byt!
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L E  G R A N I )  C O R N E I L L E .

P ierre  C o rn e il le  (1606— 1684) était  né a 
R o u e n  d ’u n e  bonn e famille bourgeoise.  Son père 
fit de lu i  u n  a vo ca teM ais  le fu tu r  poète était d ’une 
grand e t im id ité ,  et, m algré  son in te lligen ce  et son 
talent, il ne réussit pas a u  barreau.

Il avait v in gt-d eu x  ans lo rs q u ’ il com m ença 
à écrirèvdes pièces de Lhéâtre. L a  prem ière  o b tin l  
u n  vif  succès, et C o rn e il le ,  encouragé, résolut de 
suivre  sa vocation.

L e  v o ilà  d on c qu i p art p o u r Pai is, com m e tant 
d autres, espérant y  'trou ver la g lo ire . L e  card in al 
R ic h e lie u , q u i se p iq u a it  lu i  m êm e cl’être poète, 
le rem arqua- et le p rit un m o m en t sous sa pro- 
LecLion. Alai-s ils ne s 'acco rd èren t pas lo n g te m p s  
et le p rem ier ch ef-d ’o eu vre  cle C o rn e ille , la tra- 

égédie du Çid, q u i parut en 1636, d evait a ch e te r  
.de les b ro u ille r .

L e  sujet de la p ièce  était, en effet, tiré  de 
1 h istoire.'d E sp a g n e , 'e t  C o rn e il le  y c é lé b r a iL avec 
com plaisance la b rav o u re  et la courtoisie  es­
p a g n o ls .  O r, la Fran ce et l ’E spagne étaient alors 
e n  guerr-e. D ’autre  part, le prin cip a l  épisode du 
b id  est u n  d u e l  h éroïq u e,,  et R u h e l i e u  venait  
d ’in terd ire  les duels.

L e  C id  n ’en eut pas m oins u n  grand succès: 
l ’expression  „ b e a u  c o m m e le C id “  d ev in t  p ro v e r­
biale; R ic h e l ie u  lu i-m êm e désarma. I i  eu t la 
sagesse, devant l ’o p in io n  générale, d ’o u b l ie r  son 
ressentim ent et de faire d o n n e r  une pension 
à C o rn eil le .

R e v e n u  dans sa petite  m aison de R o u en , le 
poète, u n  m o m e n t d écou ragé  par ses ennem is, 
s’était b ie n tô t  rem is à la besogne. Il v iv a it  h u m b le  
m ent, car  le théâtre n ’enrichissait pas ses auteurs 
au  X V I I - e  siecle, et C orneille ,  q u i  avait six e n ­
fants, passa dans la gêne une grand e partie  de son 
existence.

Il  habitait avec son frère T h o m a s ,  poète lu i  
aussi, et tous d e u x  étaient parfa item en t unis. Leurs 
cabinets de travail, placés a u  dessus l ’u n  de 
l ’autre, c o m m u n iq u a ie n t  par une o u ve rtu re  p ra ­
tiq u ée  dans le plancher. Q u a n d  l ’un des poètesjj 
avait en vain  cherché une r im e pend ant q u e lq u e  
temps, il  allait à l ’o u vertu re ,  tirait la trappe q u i  
la reco u vra it  et ap pela it  le voisin  à son secours:

„ M a g n a n im e “ , criait-il.

Et l ’autre  de rép o n d re:
„ L im e ,  abiine,£çrime, estim e...“

„ M e r c i  p o u r  estime; c ’est estime q u ’il me 
fallait. ‘

Et la trappe se re ferm ait  ju s q u ’à la p rochaine  
difl  iculté.

W IE L K I C O R N E IL L E .

P io tr  C orn eillè  (16 06 — 1684) urodził się w R o u ­
en z d ob rej rodziny mieszczańskiej. O jc ie c  jego  
zrobił z niego adwokata. L e c z  przyszły poeta od­
znaczał się une Ilią'■nieśmiałością 1, p o m im o  in te li­
g en c ji  i ta lentu nic m iał pow odzenia  na ławie ad­
w okackiej.

M ia ł 22 lata, gdy zaczął p lsM  sztuki teatralne. 
Pieriusza odniosła w ielki Jt ,'ices 1 C orn eille ,  za­
chęcony, postanowił (Inf. recoudre) pójść za g ło ­
sem ftwego powołania.

I  oto jed z ie  on do Paryża, jak w ielu.{ tylu) in­
nych, w nadziei, że znajdzie tam sławę. K ardynał  

R ic h e l ie u ,  któryfisara uważał się za p oetę ,  zwrócił 
na niego uwagę i loziął go na pew ien  czas w sw o ­
ją opiekę. L e cz  n ied łu g o  żyli ze sobą w zgodzie  
, pierwszgi arcydzieło C o r n e i l le “a, tragedja „ C y d “ , 
która ukazała się w r. ióy& , miuła ich do reszty 
(ostatecznie) poró; nić.

T e m a t tej sztuki był w istocie wzięty z dzie­
jów  H iszp a n ji  i C o rn ei lle  wysławiał w n ie j  z up o­
dob a n iem  hiszpańską lualecznuść i kurtuazję. O tóż  
Francja i H iszpanja prowadziły wówczas w ojnę ze 
tobą. Z  d rug ie j s tw n y  głównym ep izod em  „ C y d a “  
jest, bohaterski p o jed yn ek, a R ic h e l ie u  zabronił  
właśnie pojedynkow ania się.

N ie m n ie j  jed n a k '„C yd “  m aił duże p o w od ze­
nie: wyrażenie „p ię k n y  jak C ó  d “  stało j ię  
przy dmviowenip'r R ic h e l ie u  sam złożył broń. Był 
o tyle mąci/y, w obec o p in ji  p u b liczn ej,  by za.pom 
n ieć  o sw ojej urazie i wyznaczyć C o r n e i l le “owi sta­
łą pensję.

Powróciwszy do swego małego dom  ku  w 

R o u e n ,  poeta, chw ilow o zniechęcony przez swoich  
wrogóiu, zabrał się niebaw em  zn ow u do pracy. 
Żył b. skrom n ie , gdyż teatr nie wzbogacał swoich  
autoroio w X V I l - y m  w iek u , i C orn ei lle ,  który  
m wił sześcioro dzieci, sp ędził znaczną część swego  
życia w niedostatku.

M ieszka ł ze swoim bratem T o m a szem , które  
również był poetą, 1 oba j doskonale się rozumieli, 
(m o r ,  łączyc). Ich  gabinety pracy, położone jeden  
nad drugim , łączyły się zapomocą otiuoru zrobio­
nego w podłodze. Gdy je d e n  z poetów  nadarem nie  
szukał rymu przez p ew ien  czas, udawał się do te­
go otw oru, pociągał za drzwi spustow e, które go  
zasłaniały, 1 wzywał do pom ocy swego sąsiada:

— W ielkoauszfiyp — wołał.
A  drugi odpowiadał:
— Pilnik);przepaść, zbrodnia, szacunek.
— D z ię k u ję  za szacunek; właśnie szacunek był 

m i potrzebny.
I  drzwi spustow e zam.ykały się spow rotem  aż 

do następnej trudności.
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C o rn e il le  a laissé, o u tré  ; le C/7/, de belles 
tragédies dont les pjjhs célèbres sont . .H o ra c e “ . 
. .C in n a “ e t  „ P o ly e u c te  ". Le caractère dé ses héros 
est e m p re in t  d une telle noblesse q u e  1 adjectil 
. .co rn élien “ est resté dans la lan gu e p o u r  désigner 
ce a i  il y a de plus p u r  dans le courage et la gran 
d eu r  d 'âm e - L e  v ie u x  poète est. dans notre 
l ittérature, l ' ipôtre du d ev o ir  et de la vertu.

C'est à bon droit  q u 'o n  a co n tin u é  de l 'a p ­
peler le (»rand C o rn eil le .

—  L'ÉÇHd FK AN<JO-I OijOMAÏS —z: ■ Str. 11

. C o r n e i l le  pozostaivil o p róczm ,C y d a ‘f  p ięk n e  
iragedje, z których najsłynniejsze są: e l ,Horacy' , 
,,Cyim a" i „P o ly e u c te “ . Charaktery jego  bohate­
rom odznaczają się“ (I,i f.. em p rein dre, wyryć') taką 
szlachetnością, ze przym iutnik , ,cornelski“- pozo.ua/ 
iv języku, jranc. na oznaczenie le g o , co jest naj­
szczersze w odwadze i w ielkości ducha. Stary ten 
poeta jest w litt ratusze francuskiej apostołem  o b o ­
wiązku i cnoty.

Z u p e łn ie  .dusznie nazywają go w dalszym cią­
gu W ie lk im  C orn eille 'em .

—  ECHO OBCOJĘZYCZNE (FP)

L E  P A P I E R  B IE N  G A C H E .

V o u s  m on trez  à une personne un m o rcea u  de 
p apier  b lan c  et vous pariez avec elle q ue  vous 
cacherez ce p apier  d e  façon que. tout en le voyant 
parfa item en t b ien, elle ne puisse le trouver. V ou s 
faites s o n ii  voLre partenaire, puiśjjvous enrou lez  
.-«oigneu.-ioinent le; p ap ier  a u to u r  d 'u n e  chan delle  
q u i  se trouve dans la  cham bre, en ayant soin de 
placer le bout du  p a p ie r  ro u lé  derrière  la chan 
delle. Les autres' personnes q u i  «sont dans le secret 
ne d oivent pas regard er  la bougie .

L o rsq u e  votas aurez laissé ren trer  votre 
partenaire, il y a cent à p arier  contre  u n  q u ’il ne 
découvrira  pas le papier.

D I A G N O S T I C  P O S T H U M E .

L e  D o c te u r  B ro u a u le l ,  autopsiant P ran zim , 
re to u r  de la g u illo tin e ,  avait déclaré p u b l iq u e ­
m ent:

— P ran /im  était a tte in t  d 'u n  c o m m en cem en t 
de congestion  p ulm o n aire ,  mais sa robuste  consti­
tu tio n  en eû t tr iom phé.

C est déjà b ien; toutefois, ce n'est pas encore' 
aussi beau  q u e  ce iury anglais q ui,  ap p elé  d e rn iè ­
rem en t suivant l'usage, à p ro n o n cer  sur le cas 
d un p e n d u  ex p é d ié  par le b o u rre a u  de Sa T r è s  
G racieu se  M ajesté, -ton d u  t gravem ent:

— L ’accusé est m ort d une h y p e rtro p h ie  du 
foie accélérée (wym. aksélèré’) par  la strangu- 
la t ’ on.

P A P I E R  D O B R Z E  S( H O W  A N Y .

P ok a zu jec ie  jakiej.-, osobie kuiuałek białego  
p a pieru  i zakładacie s i ę ’z nią, zê  schowacie ten p a ­
p ier  w taki.[Sposób, że, jakkolw iek  widząc go zu ­
p e łn ie  dobrzd, v ie  będzie go mogła znaleźć Każe­
cie wyjść swemu pa rtn erow i , poczerń obwijacie  
daraunie papier dokoła świecy, która się zn a jdu ­

je  w p o k o ju ,  starając się um ieścić  k o n ie c  zw in ięte­
go papieru za świecą, i n n e  osoby które są wtajern 
tuczone, nie  pow inn y' patrzeć na świecę.

Gdy bozivohcie wrócić swemu partnerowi,  
można się założyć i o o : i , że i ie odkryje on papie­
ru.

P O Ś M  1E R  I N A  D I A G N O S T Y K A .

Lekarz Brouardel, przeprowadzając sekcję  
ziołok P ra n zin i ‘ego, przyw iezionego spod gilotyny,  
oś w ia ciężył p u b l ic z n ie  :

— Pran.zi.ni był dotknięty  początkami prze­
krwienia p łu c ,  ale jego .uhm kom pleksja  byłaby to 
przezwyciężyła

T o  locale niezłe; wszelako nie jest, to jeszcze  
tak świetne, jak U< hislorjo z kom isją angielską, 
która, wezwana ostatnio, stosownie do zwyczaju  
celem  tuydaaia orzeczenia tu sprawie jed n ego  p o ­
wieszonego, wyprawionego na tamten śiumt przez  
kata Jego W ysoce Łaskaw ej K ró l.  M ości,  orzekła  
poważnie:

— Oskarżony zmarł od przerostu wątroby,  
jtrzyśpii szonego ws nutek uduszenia

II E S T  £ ||  S O N  \ISE .

— En 1 h o n n e u r  du  i-er janvier  le président 
de la R é p u b l iq u e  a signé votre grâce... V ous êtes 
bb re.

— A u r e z  vous le courage  de- me m ettre  dehors 
par le tem ps q u ’il fait!

O N  C Z U J E  S I Ę  D O B R Z E .

— N a  cześć N o w eg o  R o k u  prezydent r e p u b h k i  
podpisał wasze ułaskawienie... Jesteście wolni.

— Czy będziecie  m ieli  odwagę wyrzucić m n ie  
na ulicę w taką pogodę!



Str. 12 ■ —  ECHO OBCOJĘZYCZNE (FP) —  L'ÉCHO FRANCO-POLONAIS -  ■ Nr. 1 (13)-FP

H I S T O I R E  D E  C A M B R I O L E U R .

A vant de parLir p o u r  Nice)* M m e  C la ra  Len- 
rouée, la célèbre cantatrice, ferm e so ign eusem en t 
ses arm oires, cache h ab ilem en t ses b i jo u x  et afin  
q u e  m o n sieu r  le c a m b r io le u r  q ui,  p en d an t son 
absence, r isq u era it  de faire un e petite  visite, n ’y 
to u ch e  pas, m êm e s’il les découvrait,  e lle y met 
une fiche ainsi rédigée:

,,Ces b i jo u x  ne sont pas véritables. Ils rem  
placent seu lem en t c e u x  q u i  se tro u v en t dans le 
coffre  de la banque.'

A in si,  toutes précau tion s prises, elle part 
tra n q u illem e n t.

L o r s q u ’au b o u t  d ’u n  m ois elle revient,  elle 
constate, n on  sans stupeur, q u e  son ap partem en t 
a été visité par un cam bi ioleur. E lle  co urt  à l ’ar­
m o ire  q u i  co nten ait  ses b i jo u x .  M ais  hélas! ceux- 
ci ont d isp aru  et elle ne trouve à la place q u 'u n e  
petite lettre  ainsi conçue (Inf. concevoir):

,Le  c a m b r io le u r  qui est v e n u  ici n ’est pas le 
vrai. Il rem p lace  ^seulement ce lu i  q u i  est en 
p riso n ."

G A L A N T E R I E  S U P R Ê M E .

U n  e x travagan t l im e u r  et chan teur,  q u ’on 
a p p e la 11 M . d ’E nhaut,  d e v in t  a m o u r e u x  de M m e 
de M o n tb a z o n  ( 1 6 1 2 — 1657); et u n  jo u r  q u ’on 
arrachait une  d en t à cette ch arm an te  dam e;

— M isérab le  m orte l  q u e  je suis, s’écria-t-il, 
j ’ai toutes mes dents, et on  va en arracher un e 
a cette d ivin ité!

Il partit  de la m aison et s’en  alla  faire arra­
ch er seize.

L A  M É T H O D E  E X P É R I M E N T A L E .

M ad am e, à la n o u ve l le  servante:
— Su rtou t,  n 'o u b lie z  pas; p o u r  le b a in  de 

bébé, de p rend re  la tem p ératu re  de l ’eau avec le 
th erm om ètre .

— Il n ’y a pas besoin  de çet instrum ent: si le 
petit  dev ie n t rouge, c ’est q u e  l ’eau  est trop 
chaude, et s’ il d evient b leu , c ’est q u ’elle est trop 
froide.

C I R C O N L O C U T I O N .

L e  présiden t de la 5-e G h a m b re  dem andait,  
ces temps derniers, à une de nos charm antes 
vedettes de l ’écran, ap pelée  en tém oign age  dans 
u n e  affaire  de robes impayées:

— Q u e l  âge avez-vous?...
L a  dam e ré p o n d  en rougissan-t:
— ) ’ai v u  (rente printem ps!...
— Bien, dit le président sans sourciller, et en 

q u e l le  ann ée avez-vous vu  le dernier?

H I S T O R I A  Z  W Ł A M Y W A C Z E M

Przed  wyjazdem do N ic e i  słynna śpieiuaczkn 
pani Klara Zachrypnięta zamyka starannie swoje  
szafy , ukrywa zręcznie swoje klejnoty  i żeby pan 
ulamyzva.cz, który podczas j e j  nieobecności odwa­
żyłby' się złożyć w izytkę} m e tknął ich, nawet gdy­
by je  zuykrył, umieszcza lam k a itk ę  z takim napi  
sem:

„ T e  klejnoty  nie  są prazudzitue. O n e  zastępu­
ją jed y n ie  te, kh,re się znajdują ic sch ow ku ban­
k ow ym “ .

Przedsięzuziązoszy w len  sposób wszelkie środki 
ostrożności, wyjeżdża spokojn ie .

Gdy powraca p o  m iesią cu , stwierdza z prze­
rażeniem (dost, nie  bez osłupienia), że j e j  miesz­
kanie odw iedził  włamywacz. B ieg n ie  więc do sza­
fy, która zawierała j e j  biżuterję. L e c z ,  niestety, ta 
zniknęła, a na je j  m iejscu zn a jdu je  się tylko mały  
liścik, brzmiący jak następuje:

„Włamyiuaćż', który 'u przyszedł, n ie  jest 
prawdziiuy. Zastęfmji on tylko tego, który jest w 
w ięz ie n iu “ .

S Z C Z Y I  G A L A N T E R I I .

P ew ien  dziwak ■ wierszokleta i śpiewak, który  
się nazywał d'Enhaut;, zakochał się zu pani de 
M on 'bazon; i pewnego d r ,a ,  gdy tej czarującej da­
m ie  zoyryzuano ząb, d 'E n h a u t zawołał:

— ]a, laki. nędzny śm ierte ln ik ,  mam wszystkie  
sw oje zęby, a tem u  bóstwu mają wyrwać je d e n !

I  wyszedł z d o m u  (udając się), aby dać solne  
zuyrwać szesnaście zębów.

M E T O D A  D O Ś W I A D C Z A L N A .

Pani do n o w ej służącej:
— Pr ze dci o szyj I k i e > 11 nie  za p om n ijcie  przy 

kąpieli maleństwa zm ierzyć Lemperatury wody za- 
pornocą mmrmmetvu

— N i e  potrzeba lego in strum en tu : jeżeli  ma 
hi staje się czerzuonym, to znaczy, że zuoda jest  za 
gorąca, a jeże li  staje Się sinym , to znaczy, że jest 
za zimna.

O M Ó W I E N I E .

Przezvoduiczâcy y -ej Izby (karnej)  zapytywał 
ostatnio j e d n ą 'z  naszych czarujących gwiazd ekra­
nu, weziuaną na świadka (dosł. zeznanie) w p ew n ej  
'•prawie o niezapłacone suknie:

— I le  lat ma pani.''...
Dama odpowiada, rum ieniąc się:
— W idziałam  trzydzieści wiosen!...
— D obrze,  — powiada przew odniczący, nie 

drgnązuszy, — a w którym  roku widziała pani ostat­
nią?
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Correspondance commerciale

L A  M A I S O N  A N N O N C E  S O N  É T A B L I S S E ­

M E N T  P A R  U N E  C I R C U L A I R E .

H avre, date d u  timbre-poste.

M onsieur,
Par la présente, nous nous p erm ettons de 

vous a n n o n cer  q ue nous o u vriro n s  le î-er ja n v ie r  
1936, en  notre im m e u b le ,  28 rue  de la R é p u b h  
que, et sous la raison sociale

Jean L eg ra n d  et C om p agn ie  

un  co m m erce  de
D en rées  coloniales et d ’épicerie  

en gros et en déta I.

L 'e x p é r ie n c e  a p p ro fo n d ie  q u e  n ous avons 
acquise  dans les prem ieres maisons similaires du  
pays et de l ’etranger. la connaissance de m eilleures  
sources et les m oyens pécuniaires  dont nous 
disposons nous m ettent à m êm e de l iv re r  à notre 
c lien tè le  les m eilleurs  prod uits  d u  marché.

N o u s  nous vouerions tout particu lièrem en t 
a u x  articles

Café et thé,

p o u r  lesquels, grâce à un e installation m odèle, 
nous ne pourrons être surpassés.

N o u s  vous ferons to u jo u rs  rap p o rt  au  sujet 
des arrivages p ér io d iq u e s  en vous co m m u n iq u an t  
les p r ix  d u  jo u r  les p lus réduits.

V o u s  p rian t de soutenir  notre  je u n e  en tre­
prise par votre b ienveillan ce, nous vous assurons 
que, par u n  service p o n ctu e l  et soigné, nous nous 
m o ni"ero n s to u jo u rs  dignes de la confiance  q ue  
vous nous tém oignerez.

A gréez ,  M., l'assurance de notre parfaite  
consideration.

(—) Jean L e g ra n d  et C o.

C I R C U L A I R E  C O N C E R N A N T  U N  C H A N C I  
D E  D O M I C I L E .

L yo n , le 31 d écem bre  1935.
M on sieur,

L e  d é b it  to u jo u rs  croissant q u e  tro u v e n t  nos 
p rod uits  chez nous et à l ’étranger, nous force 
à é larg ir  notre  fa b r iq u e  afin  de satisfaire à toutes 
les dem andes de nos clients. A in s i  nous avons 
l ’h o n n e u r  de vous in fo rm e r  q u e  le î-er  ja n v ie r  
1936 nous translérerons notre  fa b r iq u e  et nos 
b u re a u x  à 72, rue  de B ru xelles ,  et nous vou s p r i ­
ons d ’en v o ye r  dès lors toutes vos com m an des à la 
nou velle  adresse.

T o u jo u r s  à votre  service, nous avons l ’h o n ­
n eu r  de vou s saluer b ien  sincèrem ent.

(—) P ie rre  L e b la n c  et C-ie

Korespondencja handlowa

F I R M A  Z A  W I  A D  A M I  A  ( O Z N A  J M I A  ) 

O K Ó L N I K I E M  O  S W O J E M  Z A Ł O Ż E N I U .

Hauir, data stem pla pocztowego.

Szanowny P anie!
N in ie jszy m  pozwalamy ms o b ić  oznajm ić  W P .,  

i e  dn. i-go stycznia 1936  r. otworzymy w naszej 
n ieruchom ości przy ul. R e jn ib h k i  N r. 28

H a n d e l  toiuarów kolonjalnych i korzennych  
w h u rcie  i detalu  

p o d  firmą: Jan L egran d  1 Spółka.

G ru n to w n e doświadczenie, nabyte (Inf.  
acquérir) jrrzez nas w pierw szorzędnych p o d o b n y ch  
firmach w kraju i zagranicą, znajom ość n ajlep ­
szych źródeł (za k u p u ) oraz środki p ien iężn e ,  któ- 
remi dysponujemfy, >łają nam m ożność dostarcza­
nia naszej k lien te li  najlepszych p ro d u k tó w  rynku.

W  szczególności poświęcamy się artykułom:

k a w a  i h e r b a t a ,

w których, dzięki wzorowym urządzeniom ,  
n ie  będzie można nas prześcignąć.

B ęd ziem y  W .P. stale donosili  o sezonowych  
transportach (przybytuanlu) towarów, k o m u n ik u  
jąc najniższe ceny dzienne.

Prosząc W .P. o p o p iera n ie  naszego m łodego  
przedsiębiorstwa siuują życzliwością, zapewniamy  
W .P ., że naszą p u n k tu a ln ą  i staranną obsługą  
zawsze okażemy się godn i zaufania, którem  W P  
nas obdarzy (okaże).

Prosim y przyjąć zapewnienia naszego n ajgłęb­
szego poiuażania.

(—) Jan L e g i  and i S-ka.

O K Ó J .N / K  D O T Y C Z Ą C Y  Z M I A N Y  S I E D Z I B Y .

L u g d u n ,  dn. 31-go grudnia 1933 r.

Szanoiuny P anie!
W ciąż wzrastający zbyt, jaki znajdują

nasze w yioby zarówno w kraju, jak  i zagra­
nicą, zmusza nas do rozszerzenia naszej fabryki, aby 
zadośćuczynić wszystkim wymaganiom naszych k l i ­
entów. M a m y  przeto zaszczyt zaw iadom ić W P .,  że 
dn. i-go  stycznia 19 3 6  r przeniesiem y naszą fabry­
kę i nasze biura na ulicę Brukselską N r.  72 1 p r o ­
simy W P . przesyłać odtąd wszystkie swoje zlecenia  
(zam ów ienia) na noiuy adies.

Zawsze gotow i do usług  W P .,  mamy zaszczyt 
kreślić się

z poważaniem  
(—) P io tr  L e b la n c  i S ka.
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J A K  N A L E Ż Y  P O S Ł U G I W A Ć  SIĘ

„ECH EM  O B C O jĘ Z Y C Z N E M ” ,

A B Y  O S IĄ G N Ą Ć  M A X IM U M  K O R Z YŚC I

Zalecamy stosować się do następujący en wsnazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów —  odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie 
przekładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p̂  .3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem 
poprawienia ewentualnych omyłek

O D  A D M I N I S T R A C J I .
W  razie nieregularnego otrzymywania „E c h a  

O b cojęzy czn eg o “  przez pp. A b o n e n tó w  prosimy  

zareklamować przedewszystkiem  w Urzędzie Pocz­
towym w zględnie u listonosza, a dopiero wtedy, gdy 
to nie p o sk u tk u je ,  naleiy nadesłać nam reklam ację  
w n ie za k le jo n e j  ko percie  z adnotacją „ R e k la m a ­
cja gazetowa“ ; tego rodzaju reklam acje są w olne  
od opłaty pocztowej'.

P R E N U M ER U JC IE  

czasopism o popularne ilustrowane

P O Ś W IĘ C O N E  P R A D Z IE J O M  PO LSK I

Z OTCHŁANI WIEKÓW
wychodzące X -ty  rok co 2 miesiące w Poznaniu.

Organ Polskiego Towarzystwa Prehistorycznego, 
Instytutu Prehistorycznego Uniw. Pozn. i Działu 
Przedhistorycznego Muzeum Wielkopolskiego . Zaw ie­
ra sprawozdania z najnowszych prac wykopaliskowych 
z obszaru całej Polski oraz opisy życia i kultury na­
szych przodków przedhistorycznych.

Prenumeratę roczną (3 zł.) najlepiej wpłacać na 
konto Polskiego Towarzystwa Prehistorycznego w 
P. K. O. Nr. 209. 371 (Poznań). Członkowie Pol. Tow. 
Prehistorycznego w Poznaniu (składka roczna 6 zł.) 
otrzymują pismo bezpłatnie wraz z drugim organem 
towarzystwa „Przeglądem Archeologicznym” , inne zaś 
wydawnictwa towarzystwa po cenie znacznie zniżonej.

Adres administracji: Poznań, ul. Sew. Mielżyńskiego
26/27; adres redakcji: Prof. Dr. Józef Kostrzewski, 

Strzeszynek, p .  Poznań 15.

Numery okazowe bezpłatnie.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności do­
kładny (często dosłowny), to też odbiega niekiedy od 
przekładu literackiego.

P o le c a m y  d o  n a b ycia  ro c zn ik i 1 9 3 5 :

.ECHO OBCOJĘZYCZNE  
FRANCUSKO - POLSKIE"

(„L'ECHO FRANCO-POLONAIS“ )

i 2 n-rów. — 192 str.
Cena 6 złotych.

„ECHO OBCOJĘZYCZNE  
NIEMIECKO - POLSKIE“

(„DEUTSCH-POLNISCHES ECHO“ )

12 11-rów. — 192 str.
Cena 6 złotych.

C I E K A W A ,  Z A W S Z E  A K T U A L N A  T R E Ś Ć .

A d m in is tra c ja  „E c h a  O b co ję z y cz n e g o ” , 

W a rs z a w a i ,  ul. W a l ic ó w  3 Ą . — T e le f .  613-40. 

K o n t o  w  P K O  N r.  2 5 6 3 5 .  — K a rto te k a  501.

C A Ł Y  f W I A T
CZYTA



Nr. 1 (13)-FP ■ —  ECHO OBCOJĘZYCZNE (FP) —  L ÉCHO FHANCO-POLONAIS Str. 15

Abonujcie, rozpowszechniajcie „Echo Obcojęzyczne '!

Premje za pozyskanie nowych abonentów 

i dla prenumerat zbiorowych:
K ażd y a b on ent „E c h a  O b co ję z y cz n e g o “ , który  

opłaci zgóry p re n u m e ratę  całoroczną pism a na 

r. 1936 ( 1 .1— 3 1 .XII)/. otrzym a.

A) jedną z następujących  p re m j'  wartości około  

5— 6 zł., o ile pozyska d w ó c h  n ow ych  a b o ­

n en tó w  roczn ych  (lub też sam przekaże należ­

ność za o d p o w ie d n ią  ilość prenum erat,  t. j. 

21 zł.):

1) R o c z n ik  1935 „E c h a  O b co jęz .  F ran c.-P ol.“

2) ,, 1935 - V  N ie m .-P o l .“

g) S ło w n ik  franc.-pol. Prof. O . C a l l ie r ‘a

4) „  p o i.-franc. „

5) m em .-pol. „

6) pol.-niem .

7) „  ang.-pol. W .  K iersta  1 O . C allier 'a

8) „  pol.-ang.

9) A  1 v  i n  c y: „ L a  vie  p r a t iq u e “

( R o z m ó w k i  francusko-polskie),

10) A  1 v  i n c y: „D as  praktische L e b e n “

(R o z m ó w k i n iem iecko-polskie),

11) E. K a sp ro w icz  i J. C o rn et:  K on w ersacja  

angielsko-polska;

B) je d n ą  z następujących  p rem ij  wartości około

3—4 zł., o  ile pozyska j e d n e g o  n o w ego  

ab o n en ta  rocznego ( lu b  Leż sam przekaże n a­

leżność za 2 p re n u m e ra ty  roczne, t. j. 14 zł.):

1) R o c z n ik  1932 G azetk i  Fran cusko  - Polskiej

„ L e  P e L,t J o u rn a l  Fran co-P olon ais“ ,

2) R o c z n ik  1932 G azetk i N iem iecko-Polskiej

„D eutsch -P oln isch e  K le in e  Z e i tu n g “ ,

3) R oczn. 1931 „ .T łu m acza  Języków  O b c y c h “ ,

w yd an ie  francusko-polskie,

4) R oczn. 1931 „ T łu m a c z a  Języków  O b c y c h “ ,

w yd an ie  n iem iecko-polskie,

5) R oczn. 1931 „ T łu m a c z a  Języków  O b c y c h “f<Ź

w ydanie  angielsko-polskie.

U W A G I  OGÓLNE-

Wymienione premje dotyczą w y ł ą c z n i e  
prenumerat rocznych, opłaconych zgóry za cały r 
1936 (1.1 —  31.XII). Pp. Abonenci, którzy już opła­
cili częściowo prenumeratę na rok 1936, mogą uzy­
skać prawo do premji po dopłaceniu różnicy i dopeł­
nieniu reszty podanych warunków.

Abonameni roczny o b a  wydań językowych 
„Echa” (franc.-pol. i niem.-pol.), uważany jest za 
d w i e  prenumeraty (14 zł.) i daje prawo do jednej 
premji z serji „ B ” (wartości ok. 3—4 zł.); abonent, 
który uiścił prenumeratę roczną obu wydań i zjednał 
nowego abonenta rocznego na jedno wydanie języ­
kowe (lub też odwiotnie), otrzymuje jedną premję z 
serji „ A ” (wartości ok. 5 —  6 zł.) —  i t. p.

Nowopozyskani abonenci powinni przy opłacaniu 
prenumeraty powołać się na abonenta, który im po­
lecił „Echo” .

Premje n . e dotyczą k< lęgarń ani biur dzien­
ników, korzystających z rabatu księgarskiego.

Wobec możliwości wyczerpania poszczególnych 
premij uprasza się o podawanie 2-ch lub 3-ch tytułów 
przy wypełnianiu kuponu na premje, zamieszczonego 
niże

Za koszty przesyłki (na prowincję) premji nale­
ży dołączyć 80 gr. (ewent. w znaczkach pocztowych).—  
W  Warszawie przy odbiorze w Administra' ii ^;Echa 
Obcojęzycznego” —  bez kosztów.

Kupon na premje — Dn.. 193.

Do Admin. „E C H A  O B C O J Ę Z Y C Z N E G O ” 
w Warszawie, ul. W aliców 3/4 .

Niżej podpisany abonent „Echa Obcojęz.” donosi, 
że opłacił należność za . . . prenumerat(y) roczn , 
że zwerbował następujących abonentów roczn.: 

(Niepotrzebne skreślić)

1) ................................................... (opłać, dn_____)

2 ) ....................................................  „ I  )

3 ) ............ -    u .)
i stosownie do tego prosi o nadesłanie premji:

lub

lub ...............................................
Za koszty przesyłki dołączam. .

Nazwisko i imię

Dokładny adres ...........................

gr. znaczkami.
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Rewelacyjna zniżka cen y  

C o  miesiąc darmo powieść
W Y D A W N I C T W O

„1 ygodniha Illustrowanefeo«

najstarszego w Polsce czasopisma literackiego,chcąc jaknajbardziej uprzystępnić pismo szero­
kim warstwom czytelniczym, obniżyło z dniem 1.X .1935 cenę prenumeraty:

Z a  cenę zł. 5 .—  miesięcznic (dawniej zł. 7 .— ), zł. 14.50 kwarialnii (dawniej zł. 20.50), zł. 58 . - -  
rocznie (dawniej zł. 82), prenumerator nasz otrzyma:

1. Co tydzień 24 stronicowy numer „ T y g o d n iK a  I llu s tr o w a n e g o “
2. Co miesiąc tom współczesnej ,,BibljoteKi P o w ie ś c io w e j“ objętości

najmniej 250 stron druku. (Cena. takiego tomu w handlu księgarskim wynosi 
około 6 zł.)

3. Co miesiąc ilustrowany magazyn „N n o K o ło  Ś w ia ta “ .

Prenumerata „Tygodnika Illustrowanego” z 1-ym dodatkiem, t. j. z Bibljoteką Powieściową lub
ï z! miesięcznikiem „Naokoło Świata” kosztuje:

miesięcznie zł. 4 .—  (dawniej zł. 5.50), kwartalnie zl. 11.50 (dawniej zł. 15.— ), rocznie zł. 46 .—
(dawniej zl. 64.- )

Z a  przesyłkę pocztową lub, odnoszenie do domu dolicza się 50W*fó. miesięcznie.

Cena numeru pojedynczego 75 groszy.

Adres redakcji i administracji ,,4 ygodnika Ilustrowanego” :
W A R S Z A W A ,  Z G O D &  12, TE L . 5-22- 14, K O N T O  P. K. O. 143.

ABISYNJA -  Mapy
«W iadom ości Turystycznych»

M ała  m apa 25 X 28 cm. — C e n a  20 gr. 
D u ża  m apa 40 X 47 cm. — C e n a  40 gr.

ukazały się w sprzedaży.
Obydwie mapy zawierają, obok ścisłego oznaczenia 
wszystkicn ważniejszych m iejscowości, szczegółowy 
opis Abisynji pod względem w ojskow o-geograficz- 

nym oraz politycznym.

Zada6 w każdej księgarni. Skład hurtowy Książnicą Atlas, 
W arszawa, N .-Świat 59.

Mapy w ysyła również Adm inistracja „W iadom ości Tury­
stycznych", W arszawa, W ilcza 6. P. K. O. Nr. B3S9.

G A Z E T A  

B A N K O W A
CZASOPISMO POŚWIĘCONE 

SPRAWOM BAN KOWOŚCI

W ychodzi lU -g o  i 2 5 -g o  każdego miesiąca

Cena numeru pojedynczego zł. 2.50 ,t „ podwójnego zł. 5.—

Przedpłata kwartalna: zł. 12.50
„ półroczna zł. 25.—

Adres redakcji i administracji: 

Lwów, ul. Jagiellońska 5.
P. K, 0 . Nr. 149.980.

Wyi -rca 1 rad. odpov- : Michał Słuski. Opłata pacztowa uiszczona ryozałtam D r u k . B - e l W ó jc lk ie w ic z , W a r s z a w a .


